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M aszyna rotacy jn a .
Nie b io rąc  w ra c h u b ę  p ie rw szą , lecz n ie u ż y te c zn ą  

m aszy n ę  ro ta c y jn ą , p rzy  k tó re j trz e b a  było  używ ać 
czcionek  ty lk o  kom icznych, jak o  n a js ta r s z ą  u w ażać  
m ożn ab y  m aszy n ę  s k o n s tru o w a n ą  w r . 1850 przez 
H oe‘a  w  A m eryce. N azw ał ją  „T he rev o lv in g  p re s s “. 
C e n tra ln ie  leżący  c y lin d e r  fo rm o w y  m ia ł o b ję to ść  ta k  
w ie lk ą , że o tacza ło  go n ie ty lk o  10 cy lin d ró w  d ru k o ­
w ych, ale i 10 a p a ra tó w  fa rb o w y ch . P o n iew aż  n a  m a ­
szyn ie  te j m o żn a  było ty lk o  d ru k o w a ć  a rk u sz e  p o je ­
dyncze, p o trzeb a  było za tem  10-ciu na  k ła  daczy  do po­
s łu g i je j. O sobliw em  było to , że w  p o czą tk ach , d ru k o ­
w ano  n a  m aszy n ie  te j z fo rm y  czcionkow ej, ...która 
u m ieszczo n a  b y ła  n a  jed n e j sp łaszczo n ej części c y lin ­
d r a  o k rąg łeg o . P o n iew aż  p ra c a  ta  pow odow ała, 
o g ro m n e  tru d n o śc i, p rze to  H oe p o s ta n o w ił p łaszczyznę 
tę  zn ieść , z a s tę p u ją c  po ra z  p ie rw szy  fo rm ę czcionko­
w ą  p ły ta m i g ię tem i. P o jed y n cze  a rk u sz e  d o chodziły  
do c y lin d ra  zap o m o cą  ta s ie m e k , ró w n ież  w y d ru k o ­
w a n e  tra n sp o r to w a n e  b y ły  ta s ie m k a m i do w y k ła d a - 
czy i s to łu .

N a s tę p n a  m a sz y n a  ro ta c y jn a , z n a n a  z r. 18(115 pod 
p azw ą  „ W a lte rp re s se “ , je s t  w łaśc iw ie  p ie rw sza , po­
d łu g  której, w zorow ano  d a lsz ą  rozbudow ę. U żyw ano  
p rzy  n ie j po ra z  p ie rw szy  p a p ie r  ro ta c y jn y . Po p rze j­
śc iu  p a p ie ru  p rzez  a p a ra t  n a w ilg n ia ją c y  p rzechodz i 
on p o n ad  w a łe k  tra n s p o r to w y  do cy lin d ró w  g ó rn y ch , 
d ru k o w eg o  i p ły tow ego , a  o trz y m a w sz y  je d n o s tro n n y  
d ru k , o k rą ż a  d ru k o w y  cy lin d e r, p rzechodzi do do l­
n y ch  dw óch  cy lin d ró w  ce lem  w tó ro d ru k u , d a le j p rze­
cho d z i m iędzy  c y lin d ry  n u to w y  i nożny , a  po p rz e j­
śc iu  ta s ie m k i p ro w a d z ą  go do w a łk ó w  rozdzie laczy , 
sk ąd  d o s ta je  się do w y k ła d a c z y  i n a  stó ł w y k ład o w y . 
P rz y  cy lin d rze  w tó ro d ru k o w y m  z n a jd u je  się  a p a ra t  
b ru d o o ch ro n n y . Do z a b a rw ie n ia  form  p o s ia d a  on 2 
k a ła m a rz e  z w a łk a m i.

W  r. 1873 rozpoczęto  b u d o w ę m a sz y n  ro ta c y jn y c h  
w N iem czech . P o n iew aż  d z ie n n ik a rs tw o  w czasach  
ty c h  n ie  było jeszcze ro zw in ię te , b u d o w a  m aszy n  ro ­
ta c y jn y c h  p o s tę p o w a ła  b ard zo  pow oli i to  do połow y 
80-tek la t  zeszł. w ie k u . G dy je d n a k  w  r. 1885 w ybu-

n ie  z n a  ju ż  ż a d e n  p r a c o w n i k  
d r u k a r s k i  lu b  z a w o d u  p o k r e «  
w n e g o  l e p s z e j  — n a  z a s a d a c h  
n a r o d o w y c h  o p a r te j  o r g a n iz a c j i  
z a w o d o w e j  n a  Z id m ia e h  P o l s k i  
Z a c h o d n ie j ,  ja k

Stowarzyszenie Drukarzy i pO"
krewnych zawodów Polski Zaeh.

g d y ż  j e s t  o n o  n i e z a l e ż n e  od  
s o e j a l i s t y e z n e g o  z w i ą z k u  w a r - '  
s z a w s k i e g o  i o b r a e a  s k ł a d k i  
s w e  w y ł ą e z p i e  n a  z a p o m o g i  
s w y e h  c z ł o n k ó w ,  a  n i e  n a  e k s ­
p e r y m e n t y  p r z e w r o t o w e .

dow ano  p ie rw sz ą  z m ie p n ą  i p ie rw sz ą  m aszy n ę  d la  
dw óch  ko lo rów , o d razu  u to ro w a n o  drogę n ie ty lk o  
ro zb u d o w ie  m asz y n  ro ta c y jn y c h , ale. i d z ie n n ik a rs tw o  
o lb rzy m im  k ro k ie m  p o s tąp iło  n ap rzó d . K ró tk o  p o tem  
ro zesz ła  się w iad o m o ść  o b u d o w ie  p o d w ó jn e j (b liźn ia ­
czej) m aszy n y  ro ta c y jn e j. Od tego czasu  ro zb u d o w a  
m aszy n  ty c h  c iąg le  k ro czy  n ap rzó d  i dziś o s ią g n ę ła  
szczyt rozw oju . V o g tla n d z k a  fa b ry k a  m a sz y n  w P la u -  
en, n a z w a n a  w  sk ró c ie  „V om ag“, je s t, ja k  g łoszą, 
je d n a  z n a jw ię k sz y c h  fa b ry k  w św iecie . Z a tru d n ia  
około  6000 dobrze szk o lo n y ch  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n i­
ków . R ocznie w y tw a rz a  około 100 m asz y n  ro ta c y j­
n y c h  i to gaze tow ych , i lu s tra c y jn y c h , d la  k s iążek , 
fo rm a tó w  s ta ły c h  i zm ien n y ch , k ażdego  g a tu n k u
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i w ielkości, dalej spec ja lne  ro tacy jk i dla d ru k u  blo­
ków kasow ych, biletów  kolejow ych, fo rm ularzy , cze­
ków itp., a p a ra ty  d la w ytw oru  m atryc , tj. k a lan d ry  
i p rasy  do suszenia , u rząd zen ia  d la  odlew u i w ykoń­
czenia p ły t stereo typ ijnych  i w iele in n y ch  pokrew ­
n ych , k tó re  d la b ra k u  m iejsca n ie  w yliczam y.

N ajnow sze m aszyny ro tacy jn e  nie p o siad a ją  ta ­
siem ek. Jeżeli jed n ak  tak ie  zn a jd u ją  się przy m aszy­
nach  n am  zleconych, n atenczas codziennie poleca się 
skontro low ać tas iem k i co do trw ałości. P odk ładkom  
przyrządow ym  cylindrów  n a jw ięk szą  uw agę pośw ię­
cić m usim y, bo od .nich zależny je s t bieg pap ieru , cię­
cie, falcow anie, a  p rzedew sżystkiem  w ykonan ie d ru ­
ku. P o d k ład k a  p rzyrządow a nie m a n o rm aln e j g ru ­
bości, poniew aż każda  fab ry k a  p rzep isu je  d la swych 
m aszyn inną. P rzy  now ych m aszynach  p o d k ład k a  
jest p rzecię tn ie  słabsza, aniżeli przy starszych , gdzie 
w ynosi około 4 m m  grubości, nie pow inna jed n ak  w y­
nosić m niej n iż  2 mm . Może ona być pó łm iękka lub 
m iękka. D la d ru k u  gazetow ego po d k ład k a  przyrządo­
w a s k ła d a  się z filcu i pow łoki m oltonow ej. Filce 
grubości m m  są najużyw ańsze. Między filcem  
a pow łoką m oltonow ą um ieszcza się 1—2 arkuszy  pa­
p ie ru  d la ochrony  filcu  przed zabrudzeniem  farbą. 
Filce d rukow e w y m ag ają  specja lnej opieki, pow inny 
być m ożliw ie czystow ełniane, m ocne i bez zgrupień, 
a w m iejscach  w olnych od d ru k u  ścieńczone, by przy 
p rzejściu  ew en tualn ie  słabszego p ap ie ru  przez m aszy­
n ę  zapobiec z ryw aniu  tegoż. R zeczyw istą grubość 
po d k ład k i przyrządow ej osiągnąć m ożna, w ziąw szy 
szeroki pasek  k a r to n u  o dostatecznej d ługości, obk ła­
d a jąc  go ściśle naokoło  cy lind ra  płytow ego, n az n a ­
czając n a  p ask u  objętość. N astępn ie pasek  ten  uży­
w am y do w y m iaru  cy lind ra  przyrządow ego, którego 
objętość może być o 2—3 m m  w iększą, w yrów nuje 
o n a  się n a s tęp n ie  przez tłok  p ły t w  podkładce przy­
rządow ej. S tarsze m aszyny beztasiem kow e w ym aga­
ją  nadzw yczaj ścisłego w y m ia ru  objętości obu cy­
lindrów .

W ałk i m asow e przy m aszynach  ro tacy jn y ch  m u ­
szą być najlepszej jakości i to z pow odu nadzw yczaj­
n y ch  od n ich  w ym agań. M asa ich pow inna być ela­
styczna ale i ciągi iw  a. O dm ierzenie s ta n u  w ałków  
cło form y usk u teczn iam y  w ten  sposób: przy  obu k o ń ­
czynach w a łk a  um ieszczam y pasek  m ocnego, nie za 
grubego, p ap ie ru  i p rzystaw iam y  go do form y. Jeżeli 
pasek  ten dą się m in im a ln ą  s iłą  lekko usunąć , n a ­
tenczas w ałek  je s t należycie przystaw iony.

T em p era tu ra  pow ietrza w sali m aszyn  ro tacy j­
nych  w ynosić pow in n a  16—17° R. Jest to nadzw yczaj 
ważne, poniew aż przy n ierów nej i zim nej tem p era tu ­
rze p ap ie r pyli, osadzając pył n a  form ę, w ałk i i do­
s ta je  się do k a łam arza , rów nież n as tęp u je  brudzenie 
tasiem ek  i ro lek  transportow ych , u tru d n ia ją c  przez 
to  przejście p ap ie ru  przez m aszynę. N isko m ontow a­
ne k a łam arze  przy  m aszynach  i w ałk i zabarw iające 
w u b ik ac jach  chłodnych, w inny  być zaopatrzone 
w ap a ra ty  ogrzew ające.

R ozstaw ienie p ły t w- m aszynie ro tacy jn e j nie jest 
tru d n e , jeżeli w ypośrodkow aliśm y s tan  pierw szej 
strony . P rzepuszczam y w pierw  p ap ier aż do sto łu  
w ykładow ego, a uw aża jąc  przy aparac ie  do falcow a- 
n ia  n a  zbiór i falcow anie, m ia rk u jem y  sobie, czy a r ­
kusz w lewo czy w praw o się fałcuje, co jes t n a  w stę­
pie w ażne d la  rozstaw ien ia  p łyt. N astępnie uw aża­
m y n a  koleinę p ap ie ru  aż do cy lin d ra  zbiorowego, 
w k tó ry m  n a  w ierzchu leżący a rk u sz  je s t głów nym  
n u m eru . Ś ledzim y n astęp n ie  w stecz koleinę pap ieru

aż do cylindrów  drukow ych i w ten  sposób u p ew n ia­
m y się o m iejscu  pierw szej kolum ny.

P rzy 16-stronnych podw ójnych m aszynach, roz­
staw ia  się ko lum ny inaczej, poniew aż m aszyna ta  n ie ­
jako  z dwóch się  sk łada. T u ta j pierw szy i trzeci a r­
kusz przy  pełnych 16-stu stron  przypada n a  m aszynę 
głów ną, a d rug i i czw arty  n a  suplem entow y czyli uzu­
pełn ia jącą . P rzed  rozstaw ieniem  p ły t puszczam y ma- 

• szynę w bieg, by farbę rozetrzyć. A parat farbow y m a 
m echanizm  tak i, że m ożna go zapom ocą k u rb li odsu­
n ąć  od cylindrów  drukow ych, by bez przeszkody móc 
p ły ty  n a  cy lind rach  um iejscow ić.

P ły ty  przyrządza się w pierw  ze spodu jak  przy 
d ru k u  p łask im . Bieg próbny m a w ykazać- szybkość. 
900 do 1000 obrotów  na godzinę. Po przyrządzie pod 
p ły tam i za ła tw iam y  s tan  re je s tru , a następn ie  przy­
rząd  na  cylindrze drukow ym . Odbitkę przyrządow ą 
szpilkujem y, by ją  po w ykończeniu należycie um iej­
scowić pod pow łoką m oltonow ą. W edle potrzeby 
u sku teczn ia  się pod pow łoką d rug i przyrząd. N a­
stępnie za ła tw iam y  ■przyrząd na  cy lind rach  do wtóro- 
d ru k u . O dbitki dla p rzyrządu  m ogą być n a tu ra ln ie  
tylko jednostronne, poniew aż przyrządzenie za ła tw ia­
m y w  ten  sposób jak  przy m aszynach  p łask ich , tj. po­
dług tłoku. P rzy  rozpoczęciu d ru k u  zważać w inniśm y 
n a  to, by d ru k  pierw szej strony  p ap ieru  m ógł osiągnąć 
tłok  cokolw iek w iększy ale m n ie j farby, aniżeli wtó- 
ro d ru k , by zapobiec przez to zacieran iu  się d ruku .

P rzy  d ru k u  ilu s tracy jn y m  uw agę zwrócić trzeba 
n a  w ałek b ru doochronny . Grubość p ap ie ru  na w ałku  
tym  m usi być ta  sam a, co grubość p odk ładk i przy­
rządow ej n a  cylindrze w tórodrukow ym . Dalej baczyć 
trzeba n a  należy te n ad an ie  farby  i wogóle na cały 
bieg m aszyny, co w głów nej m ierze przyczyni się do 
osiągnięcia dobrego d ruku . Qr.

N ieco  o  druku kop ijnym .
Fachow cy zagran iczn i za lecają  wobec druków  

kop ijnych  przedew szystk iem  w yszukanie doskonałej 
fa rby  kopijnej, a następn ie  s ta ran n o ść  w k ie ru n k u  
zachow ania oficyny b ru k a rsk ie j w stan ie  idealnej 
czystości. To są dw a zasadnicze w a ru n k i w przed­
m iocie p ro d u k c ji d ruków  kopijnych.

Rozcieńczanie fa rby  kop ijnej za pom ocą glice­
ry n y  nie zaleca się. Należy używ ać farby  dosyć p ły n ­
nej, bez żadnej dom ieszki. Zważać a to li należy  na 
to, jeżeli d ru k  przy użyciu  farb  kop ijnych  trw a ł d łu ­
żej niż dzień jeden, ażeby codziennie w godzinach 
po ran n y ch  w szystko było zm yte w odą i osuszone czy^ 
s tą  śc ierką  lub papierem . C opraw da zasób nowych 
w alc jes t w sk u tek  tego koniecznie potrzebny. Atoli 
i te należy  przechow yw ać na czysto zm yte i od czasu 
do czasu zwilżać wodą, ażeby u trzym ać je w stan ie  
g iętk im .

P rzy  d ru k ach  k op ijnych  m niejszego fo rm a tu  n a j­
lepiej w ykonyw ać takow e n a  pedałów ce z fa rbn ik iem  
talerzow ym , gdyż tak o w ą łatw o i śpiesznie oczyścić 
m ożna oraz zapobiec w ten  sposób przed zardzew ie­
niem  czułych w sk u tek  dostępu wody części m aszyn.

Ażeby ręce nie zetknęły  się z fa rb ą  kop ijną, n a ­
leży podczas zm yw ania używ ać rękaw iczek  gum o­
wych.

W  dni skw arne, o ile pow ietrze w oficynie d ru ­
k arsk ie j jes t zbyt suche, należy od ra z u  do razu  
skropić podłogę wodą. Sparow anie w ndy działa  k o ­
rzy stn ie  na  d ru k i kopijne. '
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Z za g a d n ień  sp o łeczn y ch

W  „Głosie P racy  Polsk ie j", tygodn iku  w ychodzą­
cym  w W arszaw ie; zna jdu jem y poniższy artyku ł, 
z k tó rym  w arto się zapoznać, bo ilu s tru je  dosadnio 
doktryny  socjalistyczno-kom unistyczne:

Robotnicy na rozdrożu.
Cofry się stało  z przyw ódcam i kom uny  i socja­

lizm u, gdyby w arstw y  robotnicze osiągnęły  dobrobyt?
Jak iem i a rg u m en tam i posługiw aliby się n a  w ie­

cach zawodowi agitatorzy , gdyby m ieli do czynienia 
z robo tn ik iem  ze swego losu zadow olonym ?

Odpowiedź łatw a.
Dobrobyt m as robotniczych byłby rów noznaczny 

ze, śm iercią  dla socjalizm u i kom unizm u.
A gitato r i działacz socjalistyczny, klasowiec-.de- 

magog, naw ołu jący  do w alki, znalazłby się bez zaję­
cia.

Jego fach  okazałby się niepotrzebny.
Z dobrobytem  ro b o tn ik a , w zrosłaby robotniczą 

św iadom ość. T um an ien ie  robotn ików  krętam i fraze­
sam i dem agogji okazałoby się o wiele trudniejsze .

Z dają  sobie z tego w szystkiego dok ładn ie  sp ra ­
wę dzisiejsi wodzowie socjalizm u.

Dawno już socjaliści p rzestali być tym i, k tó rych  
jedyną, tro sk ą  by ła  m yśl o popraw ie położenia w arstw  
pracujących.

Dziś jedynym  celem  socjalizm u, a jeszcze więcej 
k om unizm u jes t zdobycie władzy.

Zdobycie w ładzy n ie  dla p ro le ta rja tu , jak  głoszą, 
— lecz d la  przywódców, k tó ry ch  tłu m  n a  szczyty wy­
pycha.

Żeby' m óc zdobyć władzę, wodzowie socjal-kom u- 
ny m uszą m ieć licznych zw olenników .

P rag n ą  więc, aby w społeczeństw ie było jak n a j- 
więcej ludzi złych i cierpiących.

Im  w gorszeni położeniu będą m asy , tern łatw iej 
d la  soejal-kom uny o zw olenników .

A co znaczą k łó tn ie  m iędzy k o m u n istam i i socja­
lis tam i?  W szak dochodzi m iędzy n im i n iek iedy  do 
krw aw ej w alki?

Niechże nikogo k łó tn ie  te w błąd nie w prow adza­
ją-

W a lk a  m iędzy k o m u n istam i i socja lis tam i — to 
za jad ła  w alk a  dw óch konkuren tów . Nie m ogą się 
w zajem nie znosić, bo sp ek u lu ją  n a  jednym ... towarze!

Tow arem  tym  je s t d la n ich  człowiek pracy, 
robo tn ik  i jego p rzekonan ia  i w ierzenia.

K om uniści s ą  o ty le w lepszem  położeniu od socja­
listów , że socjaliści p racu ją , a  żniwo zbiera kom una.

Socjaliści nie. m ogą w ejść n a  drogę w iodącą do 
popraw y położenia gospodarczego, nie m ogą zw al­
czać dem agogji — bo nie byliby socjalistam i, bo 
rychło w tedy okazaliby się zbyteczni.

M uszą więc jątrzyć i tum anić.
Robotnik jed n ak  nie daje się oszukiw ać bez koń­

ca, — poznaje się na  fałszach socjalizm u i wreszcie 
rozgoryczony, straciw szy  ^możność rozeznan ia  się 
w sw em  położeniu, — p ad a  w objęcia  kom uny.

T utaj spo tyka się znow u z obietn icam i, znow u 
z jątrzeniem .

Z m ordow any w alką, k tó re j nie rozum ie, znękany 
coraz gorszym  losem, albo odsuw a się całk iem  od 
wszelkiej działalności w życiu, w nikogo i w nic nie 
w ierząc, albo sta je  się biernem  narzędziem  w ręk u  
kom uny -i jej wie.cznvm niew olnikiem .

y.

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P o lsk iej

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5 )5 0  z ł, 

za zaliczką pocztową 6 )2 0  zł.

Wyłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

Takie jest położenie robo tn ika, k tó ry  w szponach 
klasow ców , odgrodzony od reszty  społeczeństw a przez 
w pojoną w niego konieczność w alk i klasow ej, czuje 
się osam otniony, bez w iary  w przywódców , bez opieki 
i bez m ożności zdobycia choćby garści bezstronnych  
w iadom ości, k tóreby  go m ogły oświecić i w skazać m u 
w łaściw ą drogę, w iodącą do popraw y jego bytu.

R obotnik  m a dość ag itatorów , lecz się od nich  
odczepić nie może.

Ma dość frazesów  — pragnie rzeczowych a rg u ­
m entów  i dowodów praw dziw ego zajęcia się jego lo­
sem.

* « ''

O tern co powyżej było m ów ione w inni pam iętać  
zarów no robotn icy  jak  i pracow nicy z in teligencji 
i pracodaw cy.

Jeżeli p ragn iem y  szybko dojść do podniesien ia  
gospodarczego życia i popraw y naszego położenia, 
m usim y zdać sobie spraw ę z konieczności podjęcia 
w ytrw ałej i w spólnej pracy, zm ierzającej do lepszego 
zorganizow ania i zuży tkow ania w szystkich, sił n a ro ­
dowych.

Z ch w ili b ieżą ce j
Drukarnia w Gdyni. Jak  się dow iadujem y, p. Jó­

zef K okornaczyk o tw iera  z dniem  14 lutego d ru k a rn ię  
w Gdyni, k tó rą  prow adzić będzie pod firm ą „D ru k ar­
n ia  B ałtycka w Gdyni".

Introligator profesorem. S enat w. m. H am burga 
zam ianow ał w dn iu  1 styczn ia  1927 r. in tro lig a to ra  
F ran c iszk a  W eisse‘go w, H am burgu , d ługoletniego 
nauczyciela  przy szkole rzem oisła  i sztuki, profeso­
rem . W eisse, prow adzący dotychczas ty tu ł radcy  
studjów , zasłużykąię w ybitn ie n a  polu sztuk i książko­
wej i opraw y artystycznej. %

Sport wzrokowy dla drukarzy! N iem al każdy 
Człowiek u p raw ia  w naszych czasach pew ien rodzaj 
sportu , by ciało swe zahartow ać, wzm ocnić siły  m u- 
szkuł i sprężystość ich. Jedną z najw ażn iejszych  cze-
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ści ciała  jest niezaw odnie, zw łaszcza dla d ru k a rs tw a , 
oko. A to oko zazwyczaj z n as tan iem  40 ro k u  życia 
słabnie coraz bardzie j; w iedzą o tem  bardzo dojarze 
s ta rs i d rukarze . Z agran iczne czasopism a zalecają  
n a s tęp u ją cą  g im n asty k ę  oczu: W  niedzielę, podczas 
spaceru , pew nie n ad a rzy  się sposobność cło kroczenia 
drogą po lną  ,w iodącą przez łąk i zielone. Jeżeli w zrok 
oczu naszych  spocznie przez chw ilę n a  bu jnej zieleni, 
wówczas uczu jem y pew ną ulgę zm ęczonych oczu. — 
W  dali pasie  się trzoda  bydła, lub zn a jd u je  się wio­
ska. Teraz s ta ra jm y  się s iłą  w zrokow ą naszych oczu 
zbadać, s ta ra ją c  się stw ierdzić, ile krów  zn a jd u je  się 
na  łące, jak ie j są m aści. Jeszcze lepiej up raw iać  m o­
żna spo rt w zrokow y nad  brzegiem  jezio ra  lub m orza, 
s ta ra ją c  się stw ierdzić zd a ła  nap ływ ające  łodzie i p a ­
ro s ta tk i, szkuty , cborąg iew ski zaw ieszone na m a sz ­
tach  i t. p. W  ten  sposób m ożna p rzy  każdej sposob­
ności n a  w olnej n a tu rze  ćwiczyć oczy i przez to w zm a­
cniać siłę w zroku. P rzy d a  to się d rukarzom ! N aw et 
noszący o k u la ry  pow inni u p raw iać  sp o rt wzrokowy. 
Jest to oczywiście n a jtańszy , a cło tego bardzo  do­
skonały  środek  w zm acn ian ia  oczu naszych. D lacze­
góż to m arynarze , m yśliw i i ludzie dzicy m a ją  tak  
doskonały  w zrok? Tylko dlatego, że już z odczuw a­
nej in sty n k to w n ie  po trzeby nieśw iadom ie u p raw ia ją  
spo rt w zrokow y, w zm acniając  przez czujność oczu 
ich siłę w zrokow ą. Z tej sam ej ra c ji, w sku tek  ćwi­
czeń w ym aganych  p rzy  p racy , kow al zawsze posiada 
siln iejsze m u szk u ły  od k raw ca. A więc: up raw ia jc ie  
spo rt wzrokowy!

Historja sztuki drukarskiej w Berlinie. Dotych­
czas ty lko raz  w ydano w yczerpujące dzieło o h is to rji 
sz tuk i d ru k a rsk ie j w B erlin ie, lecz dzieło to nigdy nie 
pojaw iło się na  w idow ni publicznej. Były kustosz 
b ib ljo tek i p a r la m e n tu  niem ieckiego A ugust P o tth a s t 
(* 1824 f  1898), zasłużony zresztą jak o  h isto ryk , n a ­
p isa ł był h is to rję  starego  ro d u  d ru k a rzy  Beckerów, 
obejm ującą zaledw ie 39 a rk u szy  d ru k u , gdyż w łaśc i­
ciel firmy; zm arł bezpotom nie i „K rólew ska ta jn a  n a­
dw orna d ru k a rn ia  R. D eckera" w ygasła . Z ad ru k o ­
w ane ark u sze  tego dzieła d la h is to rji k u ltu ry  i sztuk i 
d ru k a rsk ie j w P ru s iech  bardzo  ważnego, sprzedano 
jako m ak u la tu rę , a ty lko .oko ło  10 egzem plarzy  p rze­
chow ało się na  p ó lkach  b ib ljo tek  publicznych. Słowo 
w stępne w spom nianego  dzieła zaw ierało  „Zarys h i­
s to rji sz tu k i d ru k a rsk ie j w B erlin ie", k tó ry  niedaw no 
tem u  dr. E rn es t Crous, p rzedstaw icie l za rządu  p ru ­
skiej b ib ljo tek i państw ow ej w ydał, celem  rozpow sze­
ch n ien ia  pomiędzy, d ru k a rzy  w B erlinie. W słowie 
w stęp nem  do tego w ydaw nictw a w ylicza Crous wszy­
stk ie  w ażniejsze zjaw iska, znam ionu jące postęp sz tu ­
k i d ru k a rsk ie j od czasów P o tth a s ta , a  n a  zakończe­
n iu  opisu je ru c h  i u s iło w an ia  w d ru k a rs tw ie  berliń- 
skiern w przełom ow ym  1848 roku.

Z przem ysłu graficznego we Francji. W  niek tó ­
ry ch  m iejscow ościach  u sta lono  nowe pobory za 
dniów kę pracy , i to w B ourg na  35,35, w N antes na  38, 
w P a ry żu  n a  52, w C huteaurouśe n a  26, w Toulon na 
28,60, w Gap n a  28, w A vignon na 24, w E tam pes na 
40,80, w Caen na 31, w Gratsse na 37, w T ours n a  32 
franków ; w T arbes podwyższono m yto o 3 fran k i, 
a w innych , n iew ym ienionych  m iejscow ościach 
o 2 fran k i za dniów kę pracy. W e F ran c ji, jak  d a­
w niej podaw aliśm y, nie obow iązuje jedno lity  cennik  
m yt dla całego k ra ju , lecz d la poszczególnych m ias t 
z osobna. —• Gdy gazety  p ary sk ie  jak  „Tem ps", „F i­
garo" i „ Jo u rn a l des Debats" ostro  Zwalczają ośm io­
godzinną dniów kę pracy , to zw iązek pracobiorców

Jedyna drosn
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przecnoilnik kalkulacyjny 
d li drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena pojedyncza egzem plarza 3 .00 zł

wyłącznie portorji. Wysyłką uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3.20 zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202868

graficznych  przygotow ał p ro jek t cenn ika m yt d la  po­
łudniow ej F ran c ji, w k tó rym  dom aga się, ażeby 
w d ru k a rn ia c h  akcydensow ych trw a ła  nadal 8-mio- 
godzinna dniów ka pracy, a w d ru k a rn iach  gazeto­
w ych należy  ją  obniżyć n a  6 'A godziny. Dalej dom a­
g a ją  się pracobiorcy  zw yżki zap ła ty  za nadgodziny
0 33 cło 100 procent, a za przedpołudniow ą pracę 
w niedziele zw yżki o 50, a  za popołudniow ą niedzie l­
n ą  o 100 procent. Dalej dom agają  się pracow nicy 
udzielen ia  co ro k  p ła tn y ch  w akacyj.

Alfabet łaciński u Mahometan w Kaukazie. Za­
prow adzenie a lfabetu  łacińskiego w m iejsce tu reck ie­
go w częściach K aukazu, należących do sowietów, 
postępuje szybkim  krok iem . W  T ran sk au k az ie  liczba 
znaw ców  nowego alfabetu  dochodzi do 100 000. — 
W A serbajczanie wychodzi gazeta  d ru k o w an a  łaciń- 
skienii czcionkam i. We w szystk ich  szkołach trans- 
k au k ask ich  ziem w y k ład a  się tenże alfabet. Sow iecka 
p ra sa  sądzi, że i T u rc ja  pójdzie za tym  przykładem .

O zwalczanie i zapobieganie chorobom zawodo­
wym. Min. P racy  i Opieki Społecznej przesłało do 
Rady P raw niczej p ro jek t rozporządzenia P rezyden ta 
Rzeczypospolitej o zapobieganiu  chorobom  zawodo­
wym  i icli zw alczaniu.

P ro jek t ten  przew iduje usta len ie  w ykazu chorób 
zaw odow ych, w ydaw anie przepisów  san itarno-hygie- 
nicznych, celem  zapobiegania chorobom  zawodowym
1 ich zw alczania, w ydaw ania zakazów  u ży w an ia  przy 
p racy  pew nych szkodliw ych surowców, m aterja łów , 
produktów , narzędzi lub m aszyn, stosow anie szkodli­
wych m etod pracy, obowiązek zgłaszania chorób za­
w odow ych przez lekarzy  i obow iązek inspektorów  
p racy  oraz lekarzy  pow iatow ych do zachow ania ści­
słej ta jem n icy  w szelkich danych, zw iązanych z in te ­
resem  i ruchem  danego przedsiębiorstw a.
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Z m ierzch k sią żk i.
B ardzo  c iek aw e  u w a g i n a  te m a t k ry z y su , k tó ry  

obecnie  p rzechodzi k s ią ż k a , u m ie śc ił w  jed n y m  z 
o s ta tn ic h  n u m . „ K u rje ra  P ozn ." Dr. M. Sobecki. —1 
P rz y ta c z a m y  je w ca łośc i:

N a jła tw ie j je s t k s ią ż k ę  n a p isa ć , t ru d n ie j  ją  w y­
dać , a  n a j t ru d n ie j  sp rzed ać . S ta ry  te n  dow cip  s ta ł  
się  d z is ia j n ie s te ty  w ca łe j p e łn i p ra w d ą . N a ogół 
n ie m a l każcły a u to r , n a w e t d o b ry  i u z n a n y , je s t  d z i­
s ia j w pogoni za w y d aw cą , a  w y d aw ca  w  p o gon i za 
czy te ln ik iem . P u b liczn o ść  k u p u je  ty lk o  te  k s ią ż k i, 
k tó re  k u p ić  m u s i — oto  re f ra in , k tó ry  s ły szy  się  w  k a ­
żdej k s ię g a rn i. A p u b liczn o ść  n a b ra ła  ju ż  n iep o sp o ­
lite j w p ra w y  w  w y ra f łn o w a n e m  w p ro s t o g ra n ic z a n iu  
się  do tego , co rzeczy w iśc ie  k u p ić  „ m u s i“ . W y n ik iem  
tego  je s t z m n ie jsz a ją c y  się  s ta le  zby t k s ią ż k i.

T a k  m a  się  rzecz n a  ca ły m  św iecie , b y n a jm n ie j 
ilie ty lk o  u  n as . O czyw iście zach o d zą  ró żn ice . M niej 
■dokuczliw ie d a je  się  k ry z y s  k s ią ż k i w e z n a k i w k r a ­
jach , k tó ry c h  p ro d u k c ja  rozch o d zi się b o d a j po całej 
k u li  z iem sk ie j, ja k  p rz e d e w sz y s tk ie m  w e F ra n c ji  
i w  A ng lji. P rz e d  w o jn ą  sp rz e d a w a n o  w ięcej k s iążek  
f ra n c u s k ic h  poza g ra n ic a m i F ra n c ji ,  a n iż e li w k r a ju  
sam y m . ' B y ły  k ra je , gdzie t. zw. w yższe s fe ry  czy ta ły  
ty lk o  k s ią ż k i f ra n c u sk ie , ja k  R osja , R u m u n ja  lub  
G recja . W  R osji m a  się  sp ra w a  d z is ia j zu p e łn ie  in a ­
czej. N a to m ia s t w  R u m u n ji  i w G rec ji n ie  w iele  się 
zm ien iło . Choć oczyw iśc ie  a b s o lu tn a  liczb a  k s iążek , 
sp rz e d a w a n y ch  p rzez  F ra n c ję , zm n ie jsz y ła  się, to  je ­
d n a k  re la ty w n e  u s to su n k o w a n ie  p o zo sta ło  to  sam o  
n a  k o rzy ść  F ra n c ji .  In te lig e n c ja  całego ś w ia ta  lgn ie  
n a d a l do k s ią ż k i f ra n c u sk ie j . P o d o b n ie  m a  się rzecz 
z A n g lją , k tó re j o lb rzy m ie  Im p e r ju m  i w p ły w y  k u l tu ­
ra ln e  n a  D alek im  W sch o d z ie  z a p e w n ia ją  k o rz y s tn y  
ry n e k  zbytu .

In acze j m a  się  s p ra w a  w ty c h  k ra ja c h , k tó re  ty l­
ko w m n ie jsz y m  s to p n iu  m o g ą  liczyć n a  ry n e k  ze­
w n ę trzn y , ja k  w  N iem czech  i w e W łoszech . N iem cy  
e k s p o r tu ją  n ie m a l ty lk o  k s ią ż k i n au k o w e . N iem ieck i 
p o d ręczn ik , s ło w n ik , e n c y k lo p e d ja  czy czasop ism o  
fa c h o w e d o c ie ra ją  n a d a l  w szędzie. Lecz liczb a  ta  n ie  
je s t zbyt w ie lk a , a  w ż a d n y m  i’az ie  n iee  d o s ta te c z n ą , 
b y  p o k ry ć  p o tę ż n ą  lu k ę , ja k a  p o w s ta ła  w k r a ju  s a ­
m ym , w zbycie w sze lltich  k s ią ż e k  n ie n a u k o w y c h  
czyli l i te r a tu ry  w  n a jsz e rsz e m  zn aczen iu . C ały  ten  
o d łam  s ta n o w ił i s ta n o w i w ciąż  jeszcze w a ln ą  część 
p ro d u k c ji  k s ię g a rsk ie j. On w ła śn ie  m a le je  z d n ia  n a  
dzień . S k a rż ą  się  n a  to  w ie lk ie  f irm y  w y d aw nicze . 
Np. z n a n y  n a k ła d  Ś. F isc h e ra , k tó ry  o bchodził tego  
ro k u  cz te rd z ies to lec ie  sw ego is tn ie n ia , w y lew a g o rz ­
k ie  Izy (w „ L itte ra r is c h e  W elt") n a  u p a d e k  k u l tu r y  
n ie m ieck ie j i p o c iesza  się, że o k re s  to  m oże ty lk o  
p rze jśc iow y . S. F isc h e r , ja k  i in n i n a k ła d c y  n iem iec ­
cy, m ilczą  ty lk o  o jed n e j z p rzy czy n  zas to ju , m ia n o ­
w icie o h o rre n d a ln e j w p ro s t cen ie  w spó łczesne j 
k s ią ż k i n iem ieck ie j. P o lsk i św ia t n au k o w y , n ie  m o­
g ący  się  obyć bez pew nej ilo śc i k s ią ż e k  n ie m ie c k ic h , 
w ie o tern  aż  n a d to  dobrze.

Jeszcze gorzej n iż  w  N iem czech  m a  się sp ra w a  
w e W łoszech . E k sp o r t  dz ie ł n a u k o w y c h  je s t ta m  bez 
p o ró w n a n ia  m n ie jszy . W  pew nej m ie rze  ró w n o w aży

go w ięk szy  w yw óz l i te ra tu ry , lecz w szy stk o  to  n ie  
s ta rczy , by  p rz e s ile n ie  obecne zażegnać . S ta g n a c ja  
n a  r y n k u  k s ię g a rsk iin  je s t ta k  w ie lk a , że ocl d łu ższe ­
go cz a su  toczy  się o b sz e rn a  d y s k u s ja  n a d  p rz y c z y n a ­
m i k ry z y su  i ś ro d k a m i za ra d c ze m i. D y sk u s ja  t a  je s t 
d la  n a s  szczegó ln ie  p o u c z a ją ca , g dyż  s to s u n k i w ło ­
sk ie  zb liżone są  w  p ew n ej m ie rze  do n aszy ch .

I ta k  — by  p rzy to czy ć  k i lk a  d a n y c h  — o k aza ło  
się, że k s ią ż k a  w ło sk a , p ió ra  a u to r a  o u s ta lo n e !  r e p u ­
ta c ji, ro zch o d z i się  p rz e c ię tn ie  w  5000 eg zem p la rzach , 
co u c h o d z i za r e z u l ta t  b a rd z o  d obry . O czyw iście  n ie  
b ra k  szczęsn y ch  w y ją tk ó w , ja k  p o czy tn i, lecz z l i te ­
r a tu r ą  m a ło  w spó ln eg o  m a ją c y  Z ucco li lu b  B ro ceh i, 
k tó ry c h  pow ieść  m oże liczyć n a  40,000 eg zem p la rzy  
zb y tu  — i p rz e d e w sz y s tk ie m  M n iszk ó w n a  w ło sk a : 
K a ro lin a  In v e rn iz io . Je j „ P o c a łu n e k  U m a rłe j"  lu b  
„Z em sta  W a r  ja tk i"  (w sp a n ia łe  ty tu ły , c a łk ie m  ja k o ­
by  „B lad a  h ra b in a "  lu b  „C h rzes t k o śc i n a  M issisip i"!) 
ro zesz ły  się  pono  w k i lk u s e t  ty s ię c y  eg zem p la rzach . 
J a k  sm u tn e  są  w obec tego  lo sy  p ra w d z iw y c h , a  n a ­
w et p o czy tn y ch  a rcy d z ie ł. T ak ieg o  V erg i „M astro  
don  G esualcło" m u s ia ł  czekać  21 la t, zan im  sp rz e d a n o . 
3000 o d b itek . N aw et D ‘A n n u n z io  n ie  p o tra f ił  p rzez 
k ilk a d z ie s ią t  la t  zy sk ać  tego , co K a ro lin a  In v e rn iz io  
od jednego  ro z m a c h u . D‘A n n u n z io , n ie z a p rz ec z a ln a  
w ie lkość  l i te r a tu ry  w ło sk ie j od la t  c z te rd z ie s tu , z n a ­
ny  w ca ły m  św iecie  od la t  d w u d z ie s tu , r e k la m u ją c y  
sw e k s ią ż k i z n iezw y k ły m  sp ry te m , choćby  p rzez 
liczne  sw e czy szczere , czy k a b o ty ń sk ie  d z iw ac tw a , 
k tó re  k ie d y ś  b y ły  n a  u s ta c h  w sz y s tk ic h  — n ie  o s ią ­
g n ą ł a n i r a z u  s tu  ty s ięcy  eg zem p la rzy  żadnego  ze 
sw y ch  liczn y ch  dzieł, n a w e t g d y  w liczy m y  w to  sp o ry  
n a k ła d  tłu m a c z e ń , b o d a j n a  w szy stk ie  języ k i e u ro ­
p e jsk ie .

O gólny zaś r e z u l ta t  je s t ta k i, że 'p rz e c ię tn ie  do­
b ra  rzecz l i te ra c k a  w n a jsz e rsz e m  zn a c z en iu , k tó ra  
d a w n ie j m o g ła  liczyć n a  p o w ażn y  za s tęp  czy te ln ik ó w  
i s ta n o w iła  o sto ję  h a n d lu  k s ię g a rsk ie g o , t r a c i  co raz 
b a rd z ie j g ru n t  pod  n o g am i. R u ch  w y d aw n iczy  g r a ­
w itu je  w ted y  z n a tu r y  rzeczy  w  in n y c h  k ie ru n k a c h . 
Z jed n e j s tro n y  — g d y  p o m in ie m y  k s ią ż k i śc iśle  lu ­
k su so w e , m a ją c e  c a łk ie m  o d rę b n y  c h a ra k te r  — w y ­
d a je  k s ią ż k i n au k o w e , śc iśle  a r ty s ty c z n e  i w ogóle 
t. zw. pow ażne, k tó re  k u p u je  ty lk o  te n , co je  k u p ić  
m u si, t. zn . n a u k o w y  czy l i te ra c k i  zaw odow iec , k tó ry  
n ie  m oże u p ra w ia ć  sw ego fa c h u  bez u w z g lę d n ie n ia  
ca łe j o d n o śn e j, p ro d u k c ji. L iczb a  ty c h  zaw odow ców  
je s t oczyw iście , p rz y  o g ó lnem  zu b o żen iu , b a rd z o  n ie ­
w ie lk a . W y d aw ca  o g ra n ic z a  p rze to  n a k ła d  do p rz e ­
w id z ia n e j szczdipłej liczby  i b ije  k s ią ż k ę  często  już  
ty lk o  w k ilk u s e t  e g z e m p la rzach , w obec d a w n ie jsz y c h  
k i lk u  ty sięcy . C ena ta k ie j  k s ią ż k i m u s i być oczyw i­
śc ie  „ h o rre n d a ln a " , in acze j b y  się  n ie  k a lk u lo w a ła . 
Z d ru g ie j s tro n y  z m ie rz a ją  w y d aw cy  z im p e te m  k u  
ta n ie j  sen sac ji, z a p e w n ia jąc e j d o chody , co z k u p ie c ­
k iego  s ta n o w isk a  je s t  c a łk ie m  w  p o rz ą d k u .

Lecz czyż n ie  je s t  to  ta k ż e  w  p o rz ą d k u  z k ażd eg o  
in n eg o  s ta n o w isk a ?  Czyż m o żn a  „ m o ra ln ie "  p o d ­
n ieść  w  ca łe j te j  sp ra w ie  w ogóle z a sa d n ic z y  z a rz u t?  
Z d a je  m i się , że s tan o w czo  n ie . (W y d aw ca  n ie  je s t 
p rzec ież  a n i  p ed ag o g iem  a n i  f i la n tro p e m , jen o  k u p ­
cem . N ie m a  n a jm n ie jsz e g o  o b o w iązk u  w y ch o w y w a­
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n ia  czy obdarow yw ania z w łasnej k ieszeni publicz­
ności. Jako  n a  k u p cu  zaś, ciąży ń a  n im  w yłącznie 
fizyczna czy m o ra ln a  pow inność dostosow ania się do 
potrzeb i g u s tu  tej publiczności, k tó ra  m a jego tow ar 
nabyć. W ydaw ca nie ponosi w ięc tu ta j  w iny. Ró­
w nież nie ciąży ona n a  au torze, k tó ry  b ynajm nie j nie 
d la  p rzy jem ności pom naża szeregi bezrobotnych. P o ­
zostaje przeto  jeszcze czytelnik. Może on jest w ła­
ściw ym  a  jedynym  kozłem  ofiarnym , n a  którego 
g rzb ie t należy złożyć całe w spółczesne w ydaw ni­
cze zło?

Zdaje m i się rów nież, że nie: I czy te ln ika należy 
wziąć w obronę. P rzec ię tny  czyteln ik  dzisiejszy p rz e ­
s ta ł być w znacznej m ierze „czyteln ik iem ". Nie po­
trzebu je  on już  sobie „zabijać czasu" tą  rzekom o 
„n a jsz lach e tn ie jszą"  rozryw ką, za ja k ą  uchodziła  do­
b ra  k siążka . T. zw, „długie w ieczory zim owe", nie 
będące an i o sekundę w tej sp raw ie  k ró tsze  w iosną, 
la tem  czy jesien ią , nie p o trzeb u ją  już być w ypełn iane 
k siążką , bo czyni to rów nież dobrze a częściowo n a ­
w et znacznie lepiej, k in em ato g ra f i rad jo , k tó re  prze­
jęły  ro lę  książk i. Nowe życie dostarcza  coraz now ych 
fo n u  „szlachetnej rozryw ki" i cora znow ych czynni- 
kó  w ogólnego w yksz ta łcen ia  d la  przeciętnego czło­
w ieka współczesnego. Coraz nudn iejsze  s ta je  się dla 
niego czerpan ie tego w szystkiego z książek , czego 
w g ru n c ie  rzeczy w iele pow abniej, p lastyczn ie j i do­
sadn iej d o starcza  m u  k ino  czy rad jo . Cały ten  o lbrzy­
m i od łam  czytelników , stanow iący  dotychczasow ą 
ostoję ru c h u  w ydaw niczego, w chodzi z dn ia  n a  dzień 
coraz m niej w rachubę. N iep roduk tyw nem  n ieporo­
zum ien iem  jest b iadać nad  tak im  stan em  i szukać 
„środków  n apraw y", k tó reby  książce przyw róciły  
„daw ne dobre czasy". Jedynie słuszne i tw órcze jest 
liczyć się z now em  położeniem , jak ie  w ytw orzyło ży­
cie sam o, i do niego się zastosow ać. W spółczesne 
księgarstw o , p rzesuw ając  dotychczasow e p u n k ty  
ciężkości ru c h u  w ydaw niczego w w spom nianych  k ie­
ru n k a ch , zaczęło już pon iekąd  w kraczać na tę  now ą 
drogę. _____

Z fab ryk acji k art d o  gry.
W nr. 52 P rzeg ląd u  z 1926 r. podaliśm y obszerne 

w ypracow anie z h is to rji k a r t  do gry, w num erze b ie­
żącym  niezaw odnie n iem n ie j za in te resu ją  czyteln i­
ków naszego czasopisma, szczegóły z fab ry k ac ji rze­
czonych k a rt. Z dziedziny h isto rycznej zaznaczam y 
jeszcze jedynie ten  szczegół, że pod koniec 15 stu lecia  
k a r ty  do gry były już pow szechnie w E urop ie znane, 
a fab ry k ac ja  ich odbyw ała się w bardzo w ielu  m iej­
scow ościach.

Is tn ia ło  i is tn ie je  po dzień dzisiejszy bardzo w ie­
le rodzaji k a r t  do gry, jakoteż po różnych  k ra ja ch  
jeszcze teraz  upow szechniły  się odm ienne gry  w k a r ­
ty. Pochodzi to stąd , że każdy  poszczególny k ra j 
w ysilał się w k ie ru n k u  fab ry k ac ji odm iennych  k a r t 
do gry, a rów nież fa n ta z ja  karc ia rzy  n iem niej była 
p łodną  w k ie ru n k u  kom binow ania  now ych gier. S tąd  
przybyłe ongiś z W łoch i do n as k a r ty  „T rappolier" 
zm ieniano, zm ien ia jąc  ich  w ygląd z uw zględnieniem  
m iejscow ych upodobań pod w zględem  zew nętrznego 
ich w yglądu , ta k  pod względem  kolorystycznym , ja 5 
koteż pod względem  ilu stracy jn y m . Zm ianę pod tym  
w zględem  zastosow ano n a jp ierw  n a  p rzednich  s tro ­
n ach  w spom nianych  k a r t;  w ten  sposób pow stały  
w Niem czech w zorzyste, „niem ieckie" k a r ty  do gry, 
z k tó rych  n iek tó re  są jeszcze po dzień dzisiejszy

w użyciu. O kreślenia „E ichel" (żołądź), „G rim" (zie­
leń), „Herz" (serce), „Schelle" (dzw onek^ is tn ia ły  
w N iem czech już w 15 w ieku. N iem al rów nocześnie 
p ow stały  i upow szechniły  się we F ran c ji, a później 
i w Polsce, fran cu sk ie  k a r ty  o znakach : „Trefle". 
„P iąue", „Coeur" i „C arreau " .. Obok n ich  starodaw ne 
w łoskie k a r ty  „T rappolier"  zachow ały się po dzień 
dzisiejszy jeszcze w H iszpan ji i P o rtu g a l ji, później 
naw et zakorzeniły  się pow szechnie w A m eryce Potu- 
dńiow ej, w s tro n ach  zam ieszkiw anych  przez narody  
rom ańsk ie , gdzie i teraz  wszyscy tam te js i gracze n ie ­
m i się posługują. N u ty ch  k a rta ch  zachow ały się też 
odm ienne od innych  znaki, jako to : miecz, kubek, m o­
neta  i laska.

O dm iennym i pod względem  ilu stracy jn y m  są też 
anglo - am ery k ań sk ie  k a r ty  do gry w pokra , używ a­
ne także w E urop ie od la t około czterdziestu . K arty  
te przysw oiły sobie znak i k a r t  francusk ich , ato li w i­
zerunk i n a  nich, osobliwie w ystylizow ane, są zawsze 
te sam e.

Tylnie stronice k a rt.d o  gry  były w czasach s ta ro ­
daw nych pospolicie w y k o n a n e , kolory i wzory były 
n ań  nieszczególne, a dopiero w now szych, szczególnie 
dzisiejszych la tach  fab rykanc i k a r t  do gry i ty ln ie j 
stron ie  s ta ra ją  się n ad ać  w ygląd w ykw intniejszy. Na 
tańszych  ta lja ch  k a r t  do gry  s tro n a  ty ln ia  przyozdo- 

| b iona zazwyczaj byw a w jednokolorow y wzór k resko­
wy, gdy n a to m ias t kosztow niejsze g a tu n k i k a r t ozdo­
bione są w yszukanem i w zoram i i brzegiem  niezakre- 
ślonym , najdroższe zaś m ają  brzeg w yzłacany i wzory 
w różnych ko lo rach  artystyczn ie  w ykonane.

F o rm at k a r t  do gry  n iem al bez w y ją tk u  jest czte- 
rokanciasty . B yw ały też wr różnych okresach  i k ra ­
jach  okrągłe w zględnie ow alne k a r ty  do gry, atoli 
nie zyskały  u zn an ia  karc iarzy  i zostały zaniechane.

W ubieg łych  stu leciach  k a r ty  do gry  były o roz­
m iarach  daleko w iększych, aniżeli w czasach dzisiej­
szych. Za naszej' pam ięci rozm iar k a r t  do g ry  został 
zm niejszony, a n a  ogół w ie lk o ść -k a rt now oczesnych 
p rzedstaw ia  się następu jąco :

u k a r t  fran cu sk ich : 93:59 m m ; 
u k a r t  n iem ieckich  zazw yczaj: 106 : 58 m m ; 
u k a r t  do gry  w p okra  około '88 : 63 m m ; 
u  k a r t  do u k ła d a n ia  pasjansów  65 : 43 m m ; 
u k a r t  tak- zw anych „dziecięcych" 35 : 21 mm. 
Różnolitość k a r t  do gry  u jaw n ia  się nietylko 

w k ie ru n k u  ry c in y  i w zoru rysunkow ego stro n  prze­
dnich i ty ln ich  oraz fo rm atu , lecz także pod wzglę­
dem  ilości k a rt, tw orzących ta lję  k a r t  do gry. Liczba 
ich je s t różną, zależnie od rodzaju -gry . Poniżej wy­
liczam y, ile w każdej grze znajdow ać się koniecznie 
pow inno k a r t  i to następu jąco :

24 k a r ty  do gry w „66";
32 k a r ty  do gier: Skat, E carte, P ik e tt, Beziąue;
(Poniew aż we F ran c ji w 32 k a r ty  przew ażnie 

gryw ano p ikietę, przeto w szystkie francusk ie  k a r ty  
do gry, sk ład a jące  się z 32 k a rt, zw ane byw ają  pikie- 
towemi.)

36 k a r t  do gier: T arok i T rappolier;
40 k a r t:  Lhom bre;
48 k a r t:  Gaigle i w g rach  n iem ieckich  „Schaf- 

kopf" oraz „Doppelkopf";
52 k a rty : B ridge, W hist, Boston, P atience

i B accara t;
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(Poniew aż w 52 k a rty  daw niej g ryw ano tylko 
w „w hista", przeto przyjęło się, że w szystkie rodzaje 
k a r t  do gry  o 52 poszczególnych k a rta ch  nazyw am y 
„w histowem T'.)

53 k a rty : P oker i P atience ;
54 k a rty : T arok  i Cego;
78 k a r t:  Tarok;

106 k a r t:  Romme, P atience (po 2 ta l je).
F ab ry k acja  k a rty  do g ry  z biegiem  stu leci stale 

b yw ała  ud o sk o n alan ą  i k a r ty  do gry zyskiw ały  w y­
gląd coraz to gustow niejszy. Również na jtań sze  ta lje  
k a r t  w ykonane w now oczesnych zak ładach  są o wiele 
w ięcej od s ta ro d aw n y ch  trw alsze i w ytrzym alsze 
i m ogą w przeciętn ie dłuższym  okresie być w uży­
w aniu .

F ab ry k ac ja  k a r t do gry rozk łada się na  n a s tęp u ­
jące główne działy :

1. przygotow anie p ap ieru  do d ru k u  or^z k arto n u ;
2. w ykonanie d ru k u ;
3. w ycinanie poszczególnych k a r t z arkuszy  za­

d rukow anych ;
4. sortow anie k art, u k ład an ie  w poszczególne 

ta lje  do gry i zapakow anie ich.
Doskonałe k a r ty  do gry  pow inny m ięć n a s tę p u ­

jące przym ioty:
K arton  pow inien być sk le jany  z k ilk u  lub k ilk u ­

n a s tu  w a rs tw  pap ieru . K arton  tak  sporządzony po­
w in ien  być tw ardy , w ytrzym ały  a nieco g ię tk i; nie 
pow inien łam ap się. Dalej k a r to n  nie pow inien za­
dzierać i łupać się. Ryciny n a  W ewnętrznych s tro ­
nach  m uszą być łatw e do odróżnian ia. U żyw ana do 
d ru k u  k a r t  fa rba m usi być wielce oporna wobec w il­
goci. W ykw intn iejsze k a r ty  do gry pow inny być n ie­
co lak ierow ane, ta k  żeby m iały  połysk i były jeszcze 
trw alsze oraz bardziej wobec wilgoci odporne, g ładkie 
i giętkie, ażeby łatw o tasow ać się zezw alały.

Przyozdobienie k a r t  do gry  pow inno być gu sto ­
wne, do wym ogów k lien te li naszej epoki przystoso­
w ane. O pakow anie pow inno być rów nież gustow ne, 
zachęcające do kupna, \vykonane z dobrego k a rto n u  
połyskującego. O pakow anie pow inno m ieć podobne^ 
wzory, ozdób i w kolorach, jak  ty ln ie  strony  k a r t  do 
gry, łatw e do ro zp o zn an ia .tak  d la  sprzedającego jak  
kupującego. Rzecz jasn a , że w szystkie k a r ty  danej 
ta lji  pow inny być rów no ucięte i bezbłędnie usor- 
tow ane.

S p raw y p o d a tk o w e
Płatności podatkowe w lutym.

M inisterstw o S k arb u  przypom ina p łatn ikom , że 
w m iesiącu lu tym  1927 r. p rzypadają  do zap ła ty  n a ­
stępu jące  podatk i bezpośrednie:

1. od 15 lutego do 15 m arca r. b. w p ła ta  p ierw ­
szej ra ty  państw ow ych podatków  grun tow ych  za rok 
bieżący;

2. w  ciągu m iesiąca  lutego (do 28-go w łącznie) — 
w p ła ta  pod atk u  od n ieruchom ości m iejsk ich  i n ie­
k tó rych  w iejsk ich  za k w arta ł IV-ty 1926 r.;

3. do 20 lutego r. b. w łącznie — w p ła ta  drugiej 
połowy k w arta ln e j zaliczki na  poczet podatku  prze­
m ysłowego od obrotu  za k w a rta ł IV roku  1926;

4. do 15 lutego r. b. — w p ła ta  pod atk u  przem y­
słowego od obrotu, osiągniętego w bezpośrednio u- 
biegłym  m iesiącu, przez przedsięb iorstw a handlow e

. . . gdyby Gutenberg 
„matą Reinhardtkę” 
byt znał — ------- -----

wzorową małą iinjarkę, oryginał 
REINHARDT (FSrste & Tromm)

Linje drukowane: ^ c”nya“ boc7zn̂ '-d-9lm- - jai' 
Linje linjowane:

r o b o c iź n i e ----------------------------------------
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhardtfca".

G. E. REINHARDT ABT. FÓRSTE & TROMM 
LIPSK S. 3 108 c.

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

I i II ka tegorj i i przem ysłow e I—V kategorji, p ro ­
w adzące praw idłow e księg i handlow e oraz przedsię­
b io rstw a spraw ozdaw cze;

5. podatek  dochodow y od uposażeń służbowych, 
em ery tu r i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  pracę w ciągu 
7 dni, licząc od d n ia  po dokonan iu  po trącen ia  po­
datku .

-Nadto p ła tne  są podatk i, n a  k tó re p ła tn icy  o trzy­
m ali n ak azy  p łatn icze z term inem  p ła tnośc i w m ie­
siącu  lu tym  r. b., tudzież kw oty  podatków  odroczo­
nych  i rozłożonych na ra ty  z term inem  płatności w 
tym że m iesiącu.

Kary za niezłożenie zeznania o obrocie. W dniu  
15 lutego r. b. up ływ a ostateczny te rm in  sk ładania" 
zeznań o obrocie, o siągn iętym  w ciągu  k alendarzow e­
go roku  1926. Obowiązek ten  tyczy się przedsięb iorstw  
handlow ych, zaliczonych do k a teg o rji I i II i przed­
sięb iorstw  przem ysłow ych.

P ła tn icy  w szelkich zajęć przem ysłow ych, zaliczo­
nych  w tary fie  do k a teg o rji I i  II a i b (ekspedytorzy 
m ak lerzy  giełdow i i w szelkiego rodzaju  in n i pośre­
dnicy handlow i) jak  rów nież p ła tn icy  o w olnem  za­
jęciu  zaw odow em  (lekarze, dentyści, adw okaci, no- 
tarjusze , inżynierow ie obow iązani są w m yśl u staw y  
o p o datku  przem ysłow ym  złożyć w w łaściw ym  urzę­
dzie skarbow ym  „zeznanie o obrocie w 1926 rok u , n a  
b lankiecie urzędow ym  w edług ustanow ionego wzoru.

Za niezłożenie zeznan ia o obrocie w te rm in ie  w y­
żej oznaczonym  lub podanie w zeznaniu  o obrocie 
n iezupełnych  d an y ch  grozi k a ra  grzyw ny od 50 do 
500 złotych. Celem u n ik n ięc ia  tej k a ry  i p rzykrych  
w ynik łych  z tego ustępstw  należy  zeznanie złożyć w 
przepisanym  term inie , najpóźniej do dnia 15-go przy­
szłego m isiąca.

I N o ta tk i 7
Zagraniczne paszporty ulgowe. D otychczas do­

wody niezam ożności były w ystaw iane tylko tym  oso­
bom, s ta ra jący m  się o paszporty  ulgowe, k tó ry ch  o- 
brót, u s ta lo n y  do w y m iaru  p o datku  przem ysłow ego 
nie przew yższał kw oty  20 000 zł. Obecnie podw yższa­
jąc najw yższą g ran icę w artości m a ją tk u  z kw oty 
20 000 zł do 30 000 zł poleciło Min. S k a rb u  przy w y­
ra żan iu  zgody n a  udzielan ie  zaświadczeń) niezam o-
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żności. osobom , u b ie g a ją c y ch  się o p a sz p o rty  na w y­
jazd  za g ra n ic ę , k ie ro w ać  się jed y n ie  pow yższą  n o r­
m ą  o raz  o k ó ln ik ie m  z d n ia  22 lip ć a  1926 r ,  L. DPO 
5782/VII, u s ta la ją c y m , n a jw y ższe  g ra n ic e  n iezam ożno- 
ści, p rzy  u b ie g a n iu  się  o p a sz p o rty  u lgow e w su m ie  
ro c z n e g o . d o chodu . 7 200 zł d la  osób sa m o tn y c h  oraz 
9 600 z ł d la  osób u trz y m u ją c y c h  ro d z in ę . S u m a  za ­
te m  o b ro tu , u s ta lo n e g o  do w y m ia ru  p o d a tk u  p rze­
m y słow ego  (od o b ro tu ), n ie  je s t obecnie  b r a n a  pod 
u w agę .

R okow ania P o lsk o-N iem ieck ie. R o k o w an ia  po l­
sk o -n ie m ie c k ie  w sp ra w ię  t r a k ta tu  h an d lo w eg o  s ta ­
n ę ły  n a  m a rtw y m  p u n k c ie : d o ty ch czas  n ie  -osięgnięto 
je d n o m y ś ln o śc i p rzy  o m a w ia n iu  k w e s tji  osób fizycz­
n y c h  i p ra w n y c h  (w jazd  o b y w a te li n ie m ie c k ic h  do 
P o lsk i, poby t, u p ra w ia n ie  ró żn y ch  zawodóąy, o tw ie ra ­
n ie  fil ji, s p ra w a  w y s ie d la n ia , o sad n ic tw o  itd .) D la ­
tego  też  od  d łu ższeg o  czasu  n ie  o m a w ia n o  n a jw a ż n ie j­
szej z d a n ie m  n aszem  sp ra w y  to je s t  w za jem n y ch  
u lg  ce ln y ch . O brady  ce lne  m a ją  być rozpoczęte  do­
p ie ro  po z a ła tw ie n iu  w yżej w y m ie n io n y c h  k w e s tji. 
J a k  w id z im y  s tro n ie  n ie m ie c k ie j zależy  n a  p rz e d łu ­
żen iu  ro k o w a ń  do n ieskończonośc i.

P rzysp ieszen ie  og łoszen ia  u staw y  o Izbach H an­
dlow ych . P o  d łu g o trw a łe j d y sk u s ji  zw o len n icy  i 
p rzec iw n icy  rząd o w eg o  p ro je k tu  u s ta w y  o Izbach  
H a n d lo w y c h  u zg o d n ili w og ó ln y ch  z a ry sa c h  p o g ląd y  
i w  fo rm ie  k o n k re tn e g o  w n io sk u  zg łosili do p ro je k tu  
u s ta w y  n a  ręce  p. m in is t r a  K w ia tk o w sk ieg o .

M in is te rs tw o  p rz e m y s łu  i h a n d lu  w zasad z ie  
p rzy ję ło  pod  u w ag ę  zg łoszone w n io sk i z a in te re so w a ­
n y ch  s fe r  i ju ż  zakończy ło  p race  n a d  o s ta te c z n ą  re ­
d a k c ją  p ro je k tu . P a n  M in is te r  K w ia tk o w sk i p rz y p i­
su je  o rg a n iz a c ji sieci Izb H an d lo w y c h  bardzo  duże 

.znaczn ie .
A rasy n a  pocztów kach. N a k ła d e m  D y rek c ji Zbio­

ró w  P a ń s tw o w y c h  w W a rsz a w ie  w y d an o  se rję  12 
p ocztów ek  a ra só w  Ja g ie llo ń sk ic h  z 16 w iek u  (K ra­
ków , W aw el) w  c y k lu  w e rd iu r  i a ra só w  o rn a m e n ­
ta ln y c h . P o n a d to  w te m  sa m e m  w y d a n iu  u k a z a ł się 
szereg  p ocztów ek  z w id o k a m i w n ę trz  Z a m k u  K ró­
lew sk iego  w W arszaw ie , o rąz P a ła c u  Ł az ien k o w ­
skiego.

W iad om ośc i z  firm

Kupie płushu maszynę drulmrsRa
dużego formatu w dobrym stanie.
Szczegółowe oferty proszę nadsyłać:

T. NAGŁOWSKI, drukarnia w CZĘSTOCHOWIE.

D R U K A R Z  - M A S Z Y N I S T A
kawaler, lat 27 p o s z u k u j e  z a r a z  p o s a d y .
Łaskawe oferty do „Przeglądu Graficznego i Pap.“ pod Nr. 33.

K om u zależy  n a  tem , by  o n ow ościach , 
ro zw o ju  i z m ia n a c h  w sw ej f irm ie  w ie­
d z ia ły  sze ro k ie  k o ła  fachow ców  z a in te re ­
so w an y ch , n iech  nam  don iesie .

— M echaniczna Fabryka W yrobów  P ap ierow ych  
i  Z akłady G raficzne „E rka11, W arszaw a. W y d zia ł 
h a n d lo w y  s ą d u  okręgow ego  og łosił u p a d ło ść  f irm y  
i z a m ia n o w a ł k o m isa rz e m  u p a d ło śc i sędziego  h a n ­
d low ego H e n ry k a  K ozieradzk iego , a  k u ra to re m  ad w o ­
k a ta  S ta n is ła w a  Je rzm an o w sk ieg o . W ie rzy c ie le  f i r ­
m y  p o w in n i p re te n s je  sw e do firm y  n a ty c h m ia s t  do 
w y m ien io n eg o  s ą d u  zgłosić. W łaśc ic ie lem  firm y  je s t 
R och  K u c h a rsk i.

— „Szkoln ica“, w ytw órn ia  i  hu rtow n ia  przybó- 
rów  p isem nych , druków  i pom ocy szkolnych , Sp. 
Akc., K raków . S p ó łk a  a k c y jn a  p o s ta n o w iła  zmienić, 
s ię  n a  sp ó łd z ie ln ię . W  ty m  celu  odby ło  się  19 g ru ­
d n ia  1926 n a d z w y c z a jn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  ak e jo - 
h a r ju sz y .

— T ow arzystw o W ydaw nicze „Ign is11, E W ende
i. S-ka, Sp. Akc., W arszaw a. K o m isja  lik w id a c y jn a  
sp ó łk i zw o ła ła  b y ła  n a  23 g ru d n ia  1926 r. n ad z w y c z a j­
ne w a ln e  zg ro m ad zen ie  a k c jo n a r ju sz ó w  w  ce lu  p o in ­
fo rm o w a n ia  ic h  o d o ty ch czaso w ej d z ia ła ln o śc i k o ­
m is ji  lik w id a c y jn e j.

— „S ilesia 11, Górnośl. Fabryka T utek i  Torebek, 
Tow. Akc., T arnow sk ie Góry. F irm a  zw o ła ła  b y ła  
w a ln e  zg ro m ad zen ie  a k c jo n a r ju s z y  n a  30 g ru d n ia  
1926 r. w ce lu  p rz y ję c ia  b ila n su , p o k ry c ia  s t r a ty  
z w ła sn y c h  k a p ita łó w  to w a rz y s tw a  i w  ce lu  k o n iecz ­
nej z tego  p o w o d u  zm ian y  § i  (do tyczącego  k a p i ta łu  
zak ładow ego).

— Fabryka celu lozy  i  papieru „N atronag11, Sp. 
A kc. w K aletach . W  re je s trz e  h a n d lo w y m  s ą d u  po­
w ia to w eg o  w  L u b liń c u  w p isan o , że n a  m ocy u c h w a ły  
ra d y  n ad zo rcze j zo s ta ł d y re k to r  P a w e ł B a rn ic k e l 
z A ltd a m m  o d w o łan y  ze sw ego s ta n o w isk a ,

— N ow a D rukarnia D ziennika, Spółka z o. o., 
K raków. W  re je s trz e  h a n d lo w y m  s ą d u  okręgow ego 
w K rak o w ie  w p isan o , że k a p i ta ł  z a k ład o w y  p rzęw a- 
łu to w a n o  n a  8000 zł, że d o ty ch czaso w y  z a rz ą d  u s tą p ił  
i że w m ie jsce  tegoż w y b ra n o  Z y g m u n ta  H o ch w ald a , 
B e rn a rd a  I .e in k ra m a , d r. S a m u e la  L ie b e sk in d a , ■ dr. 
L. L u s ta b e ra  i A b ra h a m a  N u ssb a u m a .

— „Steinhagen , W ehr i S-ka11, Fabryka P apieru  
w M yszkow ie, Sp. Akc. Z a rz ą d  f irm y  donosi, że od 
4 s ty c z n ia  1927 ro k u  po cząw szy  w y p ła c a n ą  będzie 
w b iu rz e  z a rz ą d u  w M yszkow ie łub  w  b iu rze  S k ła d u  
W arsz a w sk ie g o , M o n iu szk i 4, z a lic z k a  n a  k u p o n  n r. 2, 
w y n o sząca  20 z ło ty ch  od jed n e j a k c ji,

K artonagenw erk, Tow. z o. p., Bydgoszcz. W  re :
je s trze  h a n d lo w y m  zap isan o , że f irm a  w ygasła .

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, 1/.- s tr ,  40 zł, V* s tr . 
20 z ł, 7s s tr .  10 z ł, Vie s t r .  5 z ł, 7so s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ładk i 1 0 0 na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  posad  5 0%  
o p u s tu . N um ery okazo w e  i d ow odow e  o p ła ca  się 
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą 
w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

- - - K on to  czekow e P. K. O. Nr. 202863 - 
N akładem  „H urtow n i D ru k arsk ie j" , Sp. z o. o, 
w P o znan iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25 -55. 

R ed ak to r: T eodor Kryg, w P oznan iu . 
R ękopisów  n iezam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  PolskaX . A. Poznań.


